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fisiSla rozpoczyna rokowania z iiolszswikami!
U stąp ien ie w icem ifiisir?

W ładysław a Skrzyńskiego.
Pożegnanie z w sz Jłktenir formami. — Dwię syl­
wetki. — Genialna intutcya a wytrawna dypio- 

macya. — Tarcia nieun&nkme
'• (Od naszego w arszawskiego korospon-denta.)

W arszawa, 24 lśsto-pada.
(A.) Ustąpienie p. w iceministra spraw  zagra­

nicznych W ładysław a Skrzyńskiego. To res tąp le­
nie odbyło się na zew nątrz z wszystkimi możli­
wymi honorami, które przewiduje etyk 'eta dyplo­
matyczna. A w  cc p. Paderewski zamianował p. 
Skrzyńskiego posłem w Madrycie. I równccze- 
śnśe podniósł to poselstwo d:o I-szcj klasy, czyli 
postawił p. Skrzyńskiego co  do rangi na równi z 
.posłami poi^k mi' w  wielkich stolicach europej­
skich. Następstwem tego odznaczenia jest wyższa 
.płaca i wyższe pobory.

; Da'ej p. Paderew ski był osobiście z w izytą 
u p. Skrzyńskiego w ministerstwie spraw  zagra­
nicznych pa u1. Miodowe;. Tą wizytą chciał za­
znaczyć. że utrzymuje z p. Skrzyńskim jak naj­
lepsze stosunki.

Formom tedy istotnie srało sfę zadość.
Ale pfnl tenn .formami1 kryją się głębokie nie­

porozumienia. J nie są to nieporozumienia natury 
czysto osobistej. Na odejście ip. Skrzyńskiego z 
ulicy Miodowej i ria wygnanie go aż dr) Madrytu 
na posterunek politycznie difa Polski zupełnie obo­
jętny wpłynęły inne . ważniejsze, zasadnicze przy­
czyny. Temi przyczynami ?ą różn.ce, jakie za­
chodzą .pa punkcie mciod politycznych pomiędzy 
p. Paderewskim i p. W ł. Skrzyńskim.

Pan Paderewski fest pod wieloma względa­
mi osobistością genialną. Jako osobistość genialna 
p o s ią d ą  on niesłychanie w-Tle iptuicyi. Tam, gdzie 
inni muszą s ę uczyć, badać i mozolną opacą my- 
Slotwią dochodzić do Pewiiyph wniosków. — p. 
Ignacy Paderew ski meinał odrazu oryentuje się 
w sytu-acyi. Z góry jed-nak trzeba dociąć, że taka 
inhrieya często zawodzi, Intuicyjnie oryentowanie 
się w sifosunkadh międzyn,arodowych i dyploma­
tycznych n:e zawsze jest szczęśliwe i dla mini­
stra i dla kraju', 'którego- ort jest ministrem. Proca 
imt-uicyi trzeba bowiem do poznawania stosunków 
dyplomatycznych i międzynarodowych, do oryen- 
towabja się wśród nich i do wyciągania wnio­
sków, jakie należy w idanej sprawie postawić,

(Dalszy ciąg na etr. 2).

Awan.urnlcze pogłoski o stanowisku Paderewskiego.
Kraków, 26. listopada.

{Telef.) (S). Jak donoszą z W arszaw y do 
, Gońca“, Paderew ski miał w oetfstnłcli dniach 
przechylić się na stronę tw odow ef demokracyi i 
zaproponował temu strojmłetwu utworzeni# gńbi- 
rwtŁ# w którym młsłfoy obj*Ć^*kl tnłęsfcty tmiynij

pp. Skulski, Radziszewski i Grabski (jako mfełsłw 
spraw zagranicznych),,

Podobno nancdowa-tl&mofcracyw prepozyci * 
tę odrzuciła, nie ciicąc brać odpowledziałuoścl ca
prace gabinetu.

I stronnictwa centrum żądają ustąpienia oremiera.
Różnica zachodzi tyliso cc  do terminu.
Warszawa, 26 listopada.

(TćfcD rtn) Z cpinii pbąaóstą wicieli poszcze­
gólnych 'Khibów cemiirowyeh w Sabnie można w y­
snuć wniosek, ht stronnictwa środka uważnie za 
płemożlhve, aby Paderewski mógł kierować

gabhiotein. pey/jts różnice wywołuje tylko larmln
ustąnfAiia Paderewskiego. Gdy jedni sądzą, że d y -  
inkya Paderewskiego ma nastąpić bezzwłoczni*, 
inni pragną ją odłożyć na późnij,,

MIN. WOJCJECHGWSK! NA AUDYENCYl 
U NACZELNIKA.

W arszawa, 26 (istópaaa. 
(Telef.) (m) Minister W o!c:eeho\vski hył dziś 

na dłuższej apdyencyi u Naczelnika państwa.

SZECEKO KANDYDATEM DO TEKI.
W arszawa, 26 listopada’.

(Telef.) (m) Jak słychać sfery prawicowe 
wysuwają na kierujące stanowisko w m inister­
stwie -spraw zagranicznych, byłego członka dumy 
rosyjskiej p, Szebeko,

BEZPODSTAWNE POGŁOSKI.
. W arszawa, 26 listopada. 

(Telef.) (m) W kul o arach sejmów ych krążyła

dziś pogłoska, jakoby mńtlstrawie Wojciechowsl
i tftińsftś zgło?I!i dyinjsyę. Według innej p-agło
sćd podać -się miał rów.n:oż Jymisyi tninisb'.- 
aprowizacyi Śiiwińek?. Na moje zapytanie, sk'. 
rowane do ozoby kompetentnej, 'trzym ałem  t. 
powiedź, że pogłoski powyższe są bęzpodsław

PERSONALNE ZMIANY W ADJUTANTURZE 
PRZY NACZELNIKU.

Warszawa, 26 listopad* 
(Telef.) (m) Obow'ąziki> generalnego adiutan­

ta przy Naczelniku państwa objął major sztabu ge- 
nera.lnezo Pfeor. Major sztabu generalnego Ka­
sprzycki wyjechał na inne stanowisko do Paryża.

Riinisler Wojciechowski podał się do tiymisyi ?
Warszawa, 26 listopada. | dał się do dymisyi. W edług informacyi tych, ey- 

(Teief.) (r) Wed-le informacyi- pochodzących-1 misya została -przyjęta, 
z miarodajnyxb sfer. minister Wojc echowski po-

Czas odnawlt przedpiaie I
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ftfaże innych rzeczy, a  przedewszystkiem  dużej 
wiedzy historycznej, oraz meitod postępowania 
dyplomatycznego. Teg0 p. Paderewski nie pca a- 
ia, Zna on wprawdzie stosunki międzynarodowe, 
oogłębił te znajomość w  ostatnich latach podczas 
wojny, a zwłaszcza w roku bieżącym podczas po­
bytu w  P aryżu , lecz to  w szystko jeszcze za rrta- 
ło, 'by mogło zastąpić studya system atyczne i pra­
widłowa pod kierunikiem ludzi doświadczonych 
w sztuce dyplomatycznej.

Nadto, jak każda osobistość nerwowa, .p. P a­
derewski ma pewne kanty, których ostrza dają sic 
we znaki niezbyt przyjemnie je g o  otoczeni'.!. Ja­
ko słynny fortepianista, wielbiony przez Jurny 
z tej i izi tamtej strony Oceanu, siał się, a naw et 
musiał się stać człowiekiem rteco kapryśnym. To 
w szystko n'e szŁodziło mu za czasów, gdy był 
mistrzem  estrady koncertowej. Ale w ‘-' dzien­
nych stosunkach' biurowych ;— otoczenie, urzę- 
dincy, podwładna mogą i ucierpieć z »'acyi takich 
właściwości szefa.

T e rzeczy trzeba powiedzieć otw arcie i 
szczerze. P a n  Paderewski był i jest najlepszym 
adwokatem politycznym Polski i narodu polskie­
go na terenie międ z yna no d o w yrn. Zdziałał on dla 
Polski niesłychane wiele. To w szystko p rzeceż 
nie może nam żadną miarą zasłaniać oczu na rze­
czywistość. Im lepiej z.namy tą rzeczywistość, tem 
lepiej będziemy 'Się mogli oryentow ać i tem mniej 
doznamy rozczarow ań. Będz eniy bowiem wie­
dzieli, z kim marny do czynienia i na co możemy 
liczyć.

A teraz przypatrzm y się bliżej panu W łady­
sławowi Slkrzyńskenru. Od młodości uchodził za 
jednego z najzdolniejszych członków ciała dyplo­

matycznego monarchii Habsburskiej. Równocze­
śnie jednak przez 17 lat w ciąż przebywając za 
granicą, nie s trac i kontaktu z krajem i z naro­
dem. Interesował się zawsze spraw ą poiską. W 
ciągu siudmnastoletniei służby dużo czytał, kształ­
cił się ciągłe, przypatryw ał się ludz om, badał 
stosunki. Człowiek o bardzo gładkich formach to­
warzyskich ii bardzo przystojny, miał przystęp do 
w szystk  oh sfer dyplomatycznych całej Europy. 
Niewyczerpana to zatem studnia wskazówek, ja­
kich metod się należy trzymać, ażeby być dobrym 
idyplomatą.

Przyzw yczaił się do porządnej, system atycz­
nej i drobiazgowej roboty, k tó r a  wie, że powodze­
nie zależy od w ykonana dokładnego szczegółów. 
Iniuicya jest rzeczą w ażną. Ale pan Skrzyński 
wiedział, że w parze z tą in tircyą musi iść plano­
wa robota, polegająca na studyowanui aktów i 
wszystkich środków pomocniczych, jakimi może 
rozporządzać dyplomata.

Łatwo więc sobie wyobrazić, że ci dwaj lu­
dzie, p. Paderewski i p. Skrzyński, nie mogli się 
pogodzić we wspólnej pracy na terenie nńriiste- 
ryum spraw zagranicznych. Między dw ogiem  lu­
dzi odmiennego temperamentu, odm ennego spo­
sobu myślenia, odmiennych metod1 pracy mus:ało 
prędzej czy  później przyjść do pewnych poz- 
dźwięków. Jeden drugiego poprostu me ro z u m ia ł .

I w łaśn 'e dlatego, że jeden drugdgo nie ro- 
zunra?, musieli się ani rozejść. Pan Skrzyński j t-  
dzie terazi ido Madrytu. A,|e p. Skrzyński z Ma­
drytu wróci do W arszawy może nawet .prędzej, 
amźeb iprzynuszczją dzisiaj ci, k tórzy się cieszą 
z jego rtpadku.

Rozpaczliwe wołanie pracowników państw.
pow. tarnopolskiego o pomoc!

„Chrońcie nas przed popadnłęcJem w  łapownictwo**. — C0 przeszedł Tarnopol? <— Oszczędność rzą­
du, — He zarabia urzędnik, ai ile płaci za 2 pokoje miesięcznie. — „Domagamy się tego, c0 ma fornal

w Kongresówce”. — Groźba biernego oporu.
syan przeszła przez Tarnopol, niszcząc kraj — altOtrzymujemy poniższe pismo:

Tarnopol, w listopadzie.
My, pracownicy z okręgu tarnopolskiego, po 

uwolnieniu z pod terroru ukraińskiego, jedząc po- 
śne kartofle, (bo słoninę am erykańską znamy tyl­
ko ze słyszenia, a mąkę pszenną od Iipca tylko 
raz po furcie otrzym aliśm y), milczeliśmy, nic 
chcąc przysparzać trudności Rządowi nowo po­
wstającego Państw a Polskiego w nadziei, że 
przecież Rząd sam  coś dla nas zrobi — na darmo! 
Rząd o  nas, z tej części Małopolski, zapomniał, a 
gdy obecnie i ziemniaków zabrakło, bo w  o tw ar­
tych wozach i w  żelaznych pruskich w ęglrrkach 
zm arzły, a do tego, gdy dołączył się zupełny brak 
opału — rozpacz r.as ogarnęła i w yraz tej rozpa­
czy dajemy m> wiecach i licznych zebraniach. Jak­
kolwiek dotychczasowe przykłady pouczają, że 
Rząd dba o tych tylko, którzy umieją krzyczeć

zniszczyła go jeszcze więcej w czasie odwrotu w 
r. 1915 — wszystkie inwentarze, bydło pozabiera- 

i no, a plony spalono. Tuż przed samym Tarnopo­
lem załamała się ofenzywa austryacka i w tedy 
przed Tarnopolem

stanęły obie armie, żywiąc się miejscowy mi 
płodami,

wyrębując i paląc nieliczne tutejsze lasy. Tak b y ­
ło przez rok 1915 i 1916, a urzędnicy żyli tylko z 
pożyczek, ho pensyi żadnych r.ie otrzym ano — 
przyszedł wreszcie straszny lip:ec 1917, kiedy zbol- 
szewiczate wojsko rosyjsk. paląc, rabując i mordu­
jąc cofało się.

Okolica cała i Tarnopol, to jeden olbrzymi pożar.
a po całem mieście rozlegały się krzyki rabowa­
nych i mordowanych.

Tn pipt to trwało przez 4 dni i noce, wreszcie
strajkować, mimo tego my nie chcąc się chwytać w eszły  do Tarnopola wojska niemieckie, ale za-

i. i arnopolem stanęły i Tarnopol znowu był 
na linii bojowej, a'Niemcy skrzętnie, Co jeszcze zo

tych niepatryotycznych ostateczności, uchwalili­
śmy, że chcemy w ytrw ać i pracować dla dobra 
Ojczyzny, ale domagamy się od członków Rządu
i Sejmu, by nas me rzucali w objęcia łapownictwa, 
by nam dopomogli i w dał wysoko nieść czysty 
»asz sztandar, by nam ulżyli w naszej nędzy — 
bo nędza funkeyonaryuszy państwowych w Tarno- 
polskiem jest największą.

W  roku 1914, gdy wybuchła wojna, niektórzy 
opuścili Tarnopol, udając się na uchodżtwo, inni 
wstąpili do Legionów, a gdy w  roku 1917 wrócili, 
zastali swe domy kompletnie zrabowane, tak, że 
r.ie mając za co kupić łóżek, spali i jadali na pa­
kach. Pownosili wprawdzie podania o zasiłki, któ­
rych najwyższa kwota wynosi 3000 kor. i cóż się 
dzieje? Oto ci, którzy mają wpływy, otrzymują 
te zasiłki bez przeszkód, a innym robi się trudności, 
każe się im szkody szacować. Tu nie idzie o w y­
nagrodzenie szkód, tylko o zasiłek, w razie zu­
pełnego zniszczenia w ynoszący 3000 kor. — a 
chyba odnośny referent, mając poświadczenie od 
starostw a i gminy poniesionych strat, może go bez 
obaw y zarzutu zbytniej szczodrości, przy­
znać, wiedząc, że tych 3000 kor. w ystarczy zale­
dwie na kupn<> jednego łóżka i stołu.

W roku 1914 kilkakroćtysięczna arm ia Ro-

stało, wywozili. W  październiku ,1918 zabłysła 
wreszcie nadzieja, że i m y będziemy wolni, że bę­
dziemy mieć sw ą Ojczyznę, ale cóż? 'Wybuchł-' 
aw antura ukraińska — dzikie hordy ukraińskie zaj­
mują Tarnopol i znowu niszczą, zamykają do k ry ­
minałów, biją r.ahujkami za polską mowę, mor­
dują.

W reszcie koniec udręki — Tarnopol zaję*y 
przez wojska polskie, ale znowu, jako graniczne 
miasto n a  linii bojowej. Wojska masa, n: turalna 
rzecz, żywi się przedewszystkiem  miejscowymi 
produktami. Gud, że po tem wszystkiem jeszcze 
coś trochę, pozostało, ale i te trochę wojsko, mu­
sząc mieć dla siebie żywność, zakupuje, płacąc 
ogromne sumy, jak np. 600 kor. za korzec żyta 
a 700 kor. za hreczkę — my zaś cywilni nic nie 
mamy, lub musimy płacić za pszenicę 1000 kor., za 
kilogram masła 100 kor., za cetnar porąbanego 
drzewa 120—150 kor.

Jak ma w yżyć urzędnik ze swej płacy, kiedy 
w VII już randze, żonaty i dzieciaty, pobiera oko­
ło 1800 kor. miesięcznie, a jego w ydatki w mie­
siącu: pomieszikanie z 2 pokoi 300 kor., opał co- 
najmniej 1500 kor., kilogram chieba dziennie po

14 kor., czyni w miesiącu 420 kor. >— łączna swm« 
tych w yda‘ków 2220 kor., a więc na pomieszkanie, 
opał i chich już peusya nie wystarcza, a gdzież 
reszta jedzenia, ubrania, obuwia i światła — a pa­
ra bucików w Tarnopolu kosztuje 720 kor., a sa>- 
ma robota przybicia podeszwy 30 kor. Chyba 
Rząd wiedząc, jaka jest d ożyzna, bo wie, Jakie 
ceny płaci wojsko, a mimo tego nie przychodząc 
z pomocą tym pn cewnikom, chce pozostawić nas 
własnemu przemysłowi, a przemysł urzędnika, to 
— łapownictwo,

Doszło do tego, że chcieliśmy rzucić tutejsze 
strony,, gdzieśmy zrośli, gdzie mamy rodziny, 
stosunki, by przenieść się do Poznańskiego, wie­
dząc, że w  tych warunkach tutaj czyści pozostać 
nie możemy — ale szefowie nas nie puszczają, a 
jeden z dzienników w yraża swe uznanię — nie 
poczuwa s'ę jednak do obowiązku żądać pomocy 
dla tych nędzarzy. A przecież my aviele nie żąda­
my, żąd jąc, by  nas zrównano c-p do płac z placami 
•Poznańskiego i byśm y dostawali naturalia, 
choćby taki©, jakie pobiera forrrl w Kongresówce, 
Pczone po cenach maksymalnych, a chyba każdv 
przyzna, że żądania nasze nie są wygórow  ne. 
Ale prawda, wiceminister zażądał od nas, byśm y 
się zasłużyli. Poniew aż par wiceminister siedząc 
w  Krakowie mógł nie wiedzieć o  n szych zasłu­
gach — będziemy się starać sami go o tem poin­
formować.

Przed wojną kto założył Sokół? Kto utrzymy­
wał ochronki, jeśli nic urzędnicy ze swoich skro­
mnych poborów, kto zakładał Tow arzystw a szko­
ły  Ludowej? Urzędnik po 6 dniach pracy docze­
kaw szy się niedzieli nie birbanhm ał, ale zjadł rano  
śniadanie — wziął ze sobą chleb i jakąś przekąskę, 
i jechał na kłapciu słomy trzęsącą furą, nieraz po 
kilka mi! do jakiejś oddalonej wsi i  taim zakładał 
czytelnie, odczytami budził ducha polskości — i 
•to, że na wschodzie jest jeszcze duch polski, to 
•tylko zasługa urzędnika Polalka. Kto wmeszc e .spie­
szył do legionów, kto  walczył w bohaterski::! o- 
bron-ie Lwowa, kogo wreszcie Ukraińcy na; .sięcej 
internowali, z-amykati po .krymłuałaich, katowali i 
m ordowai' w Złoczowie, jeśli nie urzędników.

Nie .piszemy tego dlatego, by ■wywołać po­
chwalę, ho m y wiemy, że tylko nasz obowiązek 
spełnialiśmy — wspominamy jednak o tom dlate­
go, by całe społeczeństwo wiedziało, że chcemy 
i umiemy pracować, a zarazem  zaprotestować 
przeciw tomu, że my mamy si? dopiero zasługi­
wali, tudzież przeciw temu, że Sejm chce n£ts po­
zbawić biernego i czynnego prawa wyborczego — 
że chcp nas zrrżwć do rzędu bezdusznych niewol­
ników i pozbawić praw  obywatelskich w wolnej 
dla wszystkich Pofcce

Celem przedstawienia tych naszych żądań wy­
słaliśmy ddcgacyę do ip. Delegata rządu Gałeckie­
go' i rządu w W arszawie, oby nas tylko wysłucha­
no, jeóli nie, to m y oświadczamy, że nie będziemy 
strajkować, ale nie maśac ans żywność*, opalu, ani 
obuwia, ubrań, zostaniemy w domu, nie mając ani 
w  czem, ani o czerń iść do biur — a wtedy w® 
wsch<kln'ej Małopotece stanie machina państwowa 
ku ucirszę naszych wrogów Ukraińców, którzy Jak 
to zawsze czynią 1 tym raz®m zawiadomią o tem 
koalicyę. żę Polska n:®zdrlna do administrowania 
Galicyą wschodnią, bo nawet własnych urzędni­
ków nie może utrzymać. Ale w tem nie będzie na­
szej winy, bo my przestrzegamy \ prosimy.

7 \ t  r> E'TVST YĆZNO-TECHNIC NY
L E O P O L D A  R O T T E R A

l  w ó w , pl. S m o lk i  5 (Kino „M rrys eńka*) 191 )

P o s z y k u j ą

maszyny do wyrobu lwice
ts7 o w dok*rym stania.
Zgłoszenia, z podaniem ceny, pod . M a s z y n # 1

di Bura j,Rekord” , Wstali I
Z A K Ł A D  L E K A R -K O  -  D E N T Y S T Y C Z , 

ł  T E C H N IC Z N O  D E N T Y S T Y C Z N  t
DR. HENRYKA I BERNARDA BERGERA

L w ó w , u l . L e g i o n ó w  1. 7 . 202*
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0  fundusze na kap!is*j Orląt,
Zbiórkl uliczne, w kościołach i na listę składek. — 

Kom ,tety we wszystkiich aBeiuicaeh Polski.
Lwów, 27 listopada, 

(mg) Komitet budowy Kaplicy O ri*  obrado­
wał wczoraj pod przewodnictwem prez. prof. .lu- 
ras!za. Zastawa wiano się nad sposobem zebrania 
.unduszów na ceJ budowy ka.p.icy-pcmnika i u- 
ehwalono n*. wniosek ks. prof. Donieckiego dać 
wszystkim członkom Komitetu pełnomocnictwo do 
obierania datków na listę składek.

Komitet urządzi '.szereg zbiórek ulicznych i od­
niesie się do władz duchownych, z prośbą o urzą­
dzenie raz ;u  kw artał zbiórek na cel kaplicy we 
wszystkich kościołach, oraz do T ow arzystw  i ko­
mitetów, by zechciały odstąpić pewien procent z-c

ceiprez. OblrcK podał wniosek, by wysiano memo- 
<ryał do władz i Sejmu, o publiczne napiętnowanie 
łapowników i wymienił fakt, że •przy siprowadiza- 
•niu odzieży dla Lwow a iimkcyonaryuisz kolejowy 
w Dziedzoacn zażądał 1000 koron -za przyczynie­
nie wagonu. Postanowiono wmieść w  tej spr.rjyie 
niemoryał.

Uchwalono wtkoricu wniosek r. SąTamalndra. 
Włobec tego, że zniesienie taryfy pogorszyło sto­
sunki -w' mieście, poleca jgfa subfcontitetoiwi wybrać 
się mającemu u stano wiernie '.aryfy maksymalnej na 
w szystkie artyku ły  spożywcze i pierwszej potrze­
by oraz robociznę.

Subkomitet wraz z prezydyumi m iasta ma o- 
znaczyć ceny po wysłuchaniu kupców, producen­
tów i konsumentów-. T aryfa ma być ogłoszona i U- 
rząd zwalczania lichwy będzie ścigać dopusizcza-

zbiórok na cele humanitarnie i narodowe na rzecz i jących się nadużyć. Na wniosek r. Rock era uchwa
budowy. Postanow iono także uipros'ć redakeye 
polskich pism o stworzenie osobnej rubryki skła­
dek n a  kaplicę Orląt, o raz  o  poparcie tej sprawy 
w  prasie.

W  wiclkiem ttm  dziele, które be dr te pamiąt­
ką po naszych bohaterach, drogą .nietyłłko dla Lwo 
wa, ale dla całej Polski, weźmie udział cała Pol­
ska. Lwów zwróci się załam do w szystkich dziel­
nic Rzeczypospolitej o  utworzenie Komitetów, 
zbierającVch składki. Dla zainteresow ania społe­
czeństwa tą spraw ą wyda. Komitet broszurkę, o- 
mawiającą projekt kaplicy i zaw ierającą fragmen­
ty  z życia bohaterów lwowskich.

P ogłosk i o pozbaw ienia  
urzędników  prawa wyborcz? g o .

Lwów, 27 listopada.
Rzekome pozbawienie urzędników biernego 

prawa wyborczego, zanrerzone przez Rząd, spo­
wodowało Związek polskich stow arzyszeń urzę­
dników państwowych z akadem ckiem w ykształ­
caniem do wniesienia następującego telegraficz­
nego protestu na ręce marszałka Sejmu:

.•R o z sz e r z a n a  bez urzędowego zaprzeczenia, 
lubA niepodobna; do wiary wieść o zam erzonem 
odebramu urzędnikom prawa wyborczego, przej- 

60 wagonów zboża. - -  Plaga łapówek utrudnia ! mi^'e nas dum ienun. goryczą i oburzeniem. N:e- 
przewóz. — Taryfa maksymalna będzie wzno- W5/^ko w  obronie godności stanu zagrożonego me- 

włOfią.
Lwów, 27 listopada. !

sya  ap?owisacy)n%  
przer w łapownictjpni ba k® Isjtch.

łono tę sprawę postaw ić na .pieirwszcm miejscu w 
dyskusyi następnego posiedzenia

Awantura w magistracie.
Lwńw, 27. listopada.

ty ł Urzędnicy magistratu lwowskiego nie mu* ' 
gąc doczckac się spełnienia swoich słusznych p o  
s tn i a tÓAŁ. przedstawionych w swoim czasie pre- 
zydyum m agistratu, zwołali onesdaj wiec, na któ­
rym  zagrozili strajkiem, jeżeli ich słuszne żądania 
nie będą uwzględnione.

Przew odniczący zgromadzenia dr. Czołowsid 
zobowiązał się przedstawić żądania urzędników 
prezydyum  miasta.

Dość wspomnieć, że ci pracownicy miasta 
nie otrzymali dotychczas opału, ani kartofli, cho­
ciaż. zdeklarowaną należytość. ściąga się iib 
z pensy!.

Kcnsum magistracki, okradziony niedawno, 
mimo złożonych ponownie udziałów, prawie nie 
funkeyonuje, słusznie też, chociaż w rozgoryczę- 
niu, podniósł jeden z poważnych urzędników, że 
chyba przyjdzie porozbijać piwnice aprowr- 
zacyjnc. żeby dla w łasnych, urzędników zdobyć 
trochę kartoff

O stateczną decyzyę urzędników, na prośbę 
di a Czołowskiego, odłożono do poniedziałku

I pofctą krzyw dą i ciężką zn 'ew agą przez odmó- 
! w en ie najtototirejszego prawa obywatelskiego i 
odsądzenie od radzenia nad dobrem Państw a tych 

wg) W czoraj odbyło się pbsiedzame Komisyi | wia&fiL, którzy mu pracę swego życia poświęcili,
asprowizacyjnej, na którem  delegaci Komisyii rr. 
Ghrystowsk! i Wlodziiitru-ski zdali spraw ę ze swe­
go ipobytu w W arszawie w sprawie postulatów a- 
pnowizacyjmych Lwowa. Delegacya iprzy pomocy 
m terwencyi postów poczyniła starania w  mini-

ałe w  interesie O jczyzny i narodu, którego repre- ; 
•zen tacy a z najw :okszą dla niej szkodą miałaby, 
postradać możność zasilania się udziałem zawodo­
wo wykształconych i doświadczonych znawców 
ispraw pańs+wowych, zakładamy najuroczystszy

stensiwach, wskutek czego Lwów m ą otrzym ać stanowczy protest przeciw urzeczyw :stn:cniii n:e- 
60 wagonów, zboża, oraz pewien przydzfał z przy- isłychanego pomysłu, któreby wobec cywilizowa- 
f.zeczonyeh z Poznania dla caM Polski 300 wago- I nc*n.: świata, splamiło now ą k.onstytucyę odrodzo- 
nów. Delegacyi w yrażono podziękowanie za owo- nej Polski." 
cne starania.

Kierownik M. Zakładu apnow. 'uzupełnił spra­
wozdanie, oraz zwrócił uwagę na utrudniony 
przewóz skułknrri łapownictwa na kolejach W i-1

STANISŁAW MAYKOWSKI.

p i r p i r f .
(Z powodu ŚMisrci Btrącze).

(Dc kończenie).

Obok tych deserów scenicznych daw ał i 
sk-romm ejszc, pożywne na czK cc j pokarmy, dba­
ły zarówno o ich przyrządzenie. Otwierał drzwi

W ina Barącza jako dyrektora tkwiła gdziein­
dziej. On poproś tu nie znał duszy miasta, wyszedł!
przez swioje za długo trw ające W anderjahre z  '
wprawy w obcowaniu z u. ą. Mierzył nas łokciem 
cudzoziemskim, nadużywał repertuaru nienrec- 
kiego, rzucał z wielkim nakładem kosztów i pra­
cy sztuki, które byłyby się podobały może w 
Meiniiigeii, a obojętne by ły  we Lwowie. Oboję­
tne rtrroo gorączkowej działalności dyrektora, 
który płe umiał prace wać spokojnie, który ogar­
nięty t powo-JM ą tysięcznych spraw, zapominał 
często o  ob edz e, żył każdą przygotow ywaną

teatru na oścież komeayi Blizmskiego, F redry-sy- rowością, pomny zas dy, że inscenizator musi d ru -: 
na, Ba. uckiego, Lu bo w skiego, Zalewsitiego i G a - ; gj raz stw orzyć W sobie sztukę, musi według 
walewlcza. Pop.erał farsę • niczystą, której pryo- wskazówki Laubcgo —. „n^chd chten“. 
diował w tedy Przybyiski i tuż za mm cwałująca Za dyrektorem  stali może n-edo.ść zw artym  
paj-a: Abrahamowie* .i1 Ruszkowiśkc. Os edhł ma ‘ szeregiem, może za mało do ■wspólność’ z  nim 
deskach scenicznych szereg -utworów popularnych, podsuwający się aktorzy. Niejedno z tych Swie- 

• choćby wymienić ,Chatę a a  wsią* w  przeróbce | tn-ych nazwisk, wypisane -m nagrobku, zarasta 
Mellercwej i (ialasiewicza i jeszcze ,Kser ę' Lrr- j  <j‘ziś mchem, w yprzedziwszy n lata cale Barącza. 
•bańskiego i W alewskiego ,Hulaj dusza*. P raw d a ,1 Jle ra'zy były  dyrektor prawił o byłych towarzy- 
że w  wyborze utworów nie zawrze był ostrożny, szach pracy, o tych, z którymi dzieP  los' na Wb- 
że nie przesiewał asipiranlów do autorskiej sław y; z e ; po j wozem, piękniała mu zawsze i szkichc- 
i tantyem y. Aie nie by-lii od niego ostrożniejsi i in- tniała stara , gutaperkowa twarz:. CzctJ w jakimś
ni dyrektorzy, krępowani stu względami, odbiera­
jącymi swobodę ręki. Nie zły  smak sp raw k i tedy, 
jeżeli siię zachw iał .repertuar, a4e zależność dyrek­
torska. ho ze spiżu nie był Barącz nigdy, i co w a t  
nfeisza, brak wnelkich rodzimych dz eł. brag na 
który chorow ał ten okres bezrybia, zastępuący  dzi­

siejszych Wyspiańskich, Przybyszewskich, i 7a- 
polskie takimi rakami |»k Urbatiski. Bałucki czy 
Metlerowa

krótkim, bratnim hołdzśe wielki gest Aszpergero- ! 
wej. Mów ł o •królewskim- trochę afektowanym | 
talencie Nowakowskiej. Rozrzewnia! się C ichocką1
i uśmiechał do ślicznego wspomnieniu Kwiecili- i 
skto.i. I jaszcze opowiadał o późniejszych-zb cgach 
ze sceny: o Pys-Tukćwrjc i Stachowieżowej,’ w y­
chwalał serdecznie Gostyńską i chłodniej Pan- 
kiewczów nę. A potem rozwodził się ««d mężczy­
znami: sławił Zboińs.<jc«o. sobie przypisyw ał /a-

Sez^n k o5scerto*vy w Sam borze.
fKorespondencyą „Gazety Porannej**.)

Sambor, w  listopadzie. 
Po tragicznych przejściach poczyna miasto 

nasze w racać do normalnego życte, jak dowodzi 
tego poczynający się znów ruch artystyczny. W 
dniu S. bm. pianista prof. W łodzimierz W eber, 
dzmłaiący chlubnie w naszem mieście, jako peda­
gog .wysoce dfą swojej artystycznej kwalifikacyi 
ceniony, wystąpił z własnym koncertem , w  k tó ­
rym wziął udział wiolonczelista hr. Andrzej Ko­
morowski. Prof. W eber wystąpił z  programem 
doskonale zestawionym, zw łaszcza w  wykonaniu 
12 etudów Schumana, zapoznał n?,s z subtelną 
swoją interpre-acyą. Bohaterskim polonezem 
As-dur Chopina w prow adził w wspaniały nastrój 
■Słuchaczy, podbijając ich następnie! w zupełności 
czysto lirycznym etudem. Efektowne Scherzo 
Cis-mol Chopina porwały w prost słuchaczy.

iNa zako>ńczenie programu w ystąp’’! w irtuoz > 
kompozycyami Liszta, a miano-wicie z naw skróś 
poetycznym sonetem Nr. 123 i technicznie trudną 
10-tą rrpsodyą. odegraną pod każdym względem 
bryDntowo.

B iorący uizfał w Koncercie, a znany Już w 
naszym grodzie z poprzednich w ystępów  wiolom

sługę ośmielenia Frenkla d'o Cześnika w ,,Zem- 
ście“, rozśmieszał się do łez konceptami Fiszera. 
I znów w e wspomnieniu w ydobyw ał z ohórn 
,-grającego1* w nim ręklami i nogami Gasińskiego, 
czy śc i rynsztunek na  Knake-Zawadzkim, nobli- 
tował Szuberta. Poaz-dwie gw arzył ,n Wojdałn- 
włczu, przytakiwał fal en to w i Hierowsiltrego-ojca, 
śmiałej grze Wolenskiego, Intel gencyi W yscckie- 
vgo i reżyserskiej staranności Walewskiego.

P rzy  dwóch tylko nazwiskach chmurzył się 
stary Barącz zaw sze: Ruszkowskiego i Żelazow­
skiego. „Tamten już leży w grob'e“ — m ruczał -  
„więc ti-uc'inio' o .nim źle mówić. Ale tetr drugi!" 
Stare, .niezatarte rachunki skarbkiowskiej' sce­
ny w żarły  się w  pamięć na zawsze. Bo uciekli 
dyrektorów 1 ci dwaj aktorzy: bohater i komik, 
'uciekli na krakowską scenę skutkiem nieporozu­
mień zakulisowych: odb’eran'a i,m ról, jak chce 
prasa, Barączbiw i wroga. „Skutkiem zm owy tych 
aktorów  z p rasą" — jak chciał z a cę ty  Barącz. 
Kto już dżi.ś te stare węzły niechęci rozwikła! 
Baraci- z chmurą na czole mówił o Żelazowskim, 
bąkał półsłówkami o jego warunkach zewnętrz­
nych. o 'cbrym głosie... Aż nagle przekradało się 
Przez fw aft starego aktora coś jasnego. „A swo­
ją drogą i talent ma. ogromny talent" kończył 
pod nfsem .

Złoty Barączti!
♦ **

Raz na przyjęciu w wielkim święcie berliń­
skim zmuszone go do powiedzenia „czegoś w eso­
łego". Powiedział „profesora niemieckiego". Po- 
wiedział ; pokazał zniczem zawstydzony mocno.
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cielista p. Andrzej hr. Komorowski, przyczyni} sic 
rzetelnie do uświetnienia koncertu.

Publiczność przyjęła koncertantów  bardzo

serdecznie i oceniając rzetelnie ich wartość, nie
szczędziła im oklasków. A. H.

Jak się odbędzie plebiscyt na Śląsku ?
D ep esza  C łem enceau'a do B en esza .

Praga, 26 listopada. tych przeprowadzono myśl, ze tylko owe osoby

KOPALNIE LARISC-HA FRZECUODZA W RECF
AMERYKAŃSKIE.

Wiedeń, 26 listopada. 
(PAT.) ,.Der M-orgen** z Morawskiej Ostrawy. 

Pakowania w spraw ie zalkupna ikopailń hr. LarLscha 
w Karwinie na rzecz komsorcy um am erykańskcgo, 
są jak słychać blrzlkie ukończenia.

(PAT.) Oz. B. P. donosi. Prezydent m nistrów 
Clemenceau wystosował do ministra spraw za­
granicznych dra Benesza następującą depeszę: 
Uchwała m ocarstw  z 27 sierpni.: dr., na podsta­
wie której organizuje się plebiscyt w  C eszyń- 
skiem, na Spiżu i Orawie, dala powód ao sprzęci- 
wów w  sprawie warunków głosowania tak ze 
strony dełegacyi pokojowej czcsko-słowackie], ja­
ko też połskiei. Mam zaszczyt donieść Pal:u, że 
rada najwyższa po gruntownem zbadaniu ted 
■sprawy udzieliła im ędzjnarodow ej komisy plebi­
scytow ej dokładnych instrukcyi tak co do zna­
czenia, jak i có do rozciągłości wszystkich ikwe- 
styi, które wchodzą w rachubę. W instrukcyach

będą dopuszczone do głosowania, które wykażą 
w niewątpliwy sposób trwałość swoich uprawnień 
w kraju. Komisya plebiscytowa otrzym aj .wszel­
kie pełnomocnictwu do przeprowadzenia tej u- 
uchwały. Ze względu na to, że różne okoliczności 
cpóźnają podjęcie czynności międzynarodowej 
komiisyi, ucnwahla rada najw yższa, że przew i­
dziany w art. 4 układu z 23 sierph:a 1919 3 mie­
sięczny termin lczy  się od dnia, w którym  ko­
misya międzynarodowa przybędzie na m'ejsee i 
:ziawiadom: mocarstwa 0 p o jęc iu  sw och czynno­
ści. Depesza podobnej treści została wręczona 
polskiej -iłclegacyi.

CZESI NIEZADOWOLEŃ
Berno Morawskie, 2o listopada.

(PAT.) „L idove'N ov:ny‘‘ krytykują treść ko­
munikatu Clemenceaitra w spra\j Je plebiscytu w  
C:eszyńsikiem i oświaćcżath, że treść komunikatu 
w punkcie decydującym  n !e jest dość jasna, a w 
każdym raz ;e dla Czechów niekorzystna.

JAK CZESI ZA WŁASNE ZBRODNIE OB WINIA JA 
NIEWINNYCH,

Nowy Targ, 26: listopada.
(Telei.) (S). Były prezes Rady naród. orawskiej 

Piekarczyk, uwolniony z więzienia czeskiego, 
przybył r a  Orawę. Piekarczyk Jest kasj erem ban­
ku w Jabłonce. Czesi chcąc zemścić się za jego 
działalność, skradli w czasie nieobecności Piekar­
czyka w banku 26.000 kor., a potem oskarżyli p ie- 
kiairczyka o defrarudacyę. Spraw a budzi na Orawie 
wielką sensacyę.

Brandysem. Przeszuka! on ca*ą wieś, k°ściól i ple­
banię, nie darował nawet grobowcem w kościele, 
szukano nawet na cmentarzu ■: na wieżach kościel­
nych, lecz ks. Brandysa ordzie nie znaleziono.
Grenzsćwtftz chciał wobec tego aflfcztować rodzi­
nę ks. Brandysa. lecz ta zbiegła. Wreszcie O en z-  
schntz ze zemsty zrabował kościół i p!eh3n’ę. 
Czego banda nie mo<v*'' im ość ze sobą, to zni­
szczyła.

AMBASADOR CZECHOSF OWACKI 
W w a r s z a w i e .

P ragJ, 26 listopada. 
(PAT.) P rofesor Prokop Miksa został mia.

row any ambasadorem czeslko-siowa-ckim w  W ar­
szawie i złożył urząd posła na zgromadzenie oa- 
rpdowe.

KS. ROPP WRACA Z MkEWOU 
BOLSZEWICKIEJ.

Warszawa, 26 listopada.
(TcJef.) (.m) Z P r.sk a telegrafu':-}, że przybył

łam  w drodze powrotnej' z niewoli bolszewickiej 
ks. arcyb. Rr‘pp. witany na stacyi owacyjnie .przez 
wojsko i ludność cyw Iną. Pozostali zakładnicy 
powrócą za 10 dni. Na frfm ce czynni s;e przygo­
towania do .przyjęcia pow r& ąjących zakładników.

NAPAD BANDYCKI GRENZSCHUTZU.
Kraków, 26 listopada.

(Telei.) (S) Z Katowic donoszą do „Gońca1* 
o nowem bezpraw iu ' Grenzschuizu. W  sw orn 
czasie przed gwałtami Prusaków  mus ał uciekać 
ks. Brandys, poseł z Gergowic, pozostawiwszy 
W tej miejscowości matkę -staruszkę i siostrę. 
Onegdaj rozeszła się wieść, że ks. Brandys po­
wraca. W skutek tej po-głośki wkroczył do ,ws. 
oddział Grenzschutzu, złożony z 1000 najemni­
ków niemieckich i rozpoczął poszukiwania za ks. 
M Blflilfllll WWłlWiWllłJWBItłliłffllTIfflłif̂ WTilWWyHWłiWBHiffll 
niepewny, czy to będzie w zgodzie z jego tragi­
cznymi laurami. W tej chwili urodził się drugi Ba- 
ąc/, dziadek polskiego kabaretu. Obecny na ze­

braniu Liszt zachęcał artystę do pracy w .now ym  
kierunku,-wróżąc mu niesłychane sukcesy. Ba- 
rącz, jako żc miał duszę po aktorsku przetkliwioną 
•— wziął to za obrazę i' wyniósł się ze salonu chył­
kiem.

'K iedy po smutnym wyniku imprezy lwowskiej 
z.lekkim tobołkiem przeniósł się były Narcyz Ra- 
■neau -do C /erniowiec, zniechęcony do Lwowa, 
przypomniała mu się rada- Liszta, przy pen: r iał-a 
się tern szybciej, że w  oczy Narcyzowi zaczęła za­
glądać bieda. Po. pierwszym, „wysprzeannynr* 
wieczorze, ośmielony takim stanem izeczy, pu­
szcza się em erytow any Garrik rta wycieczkę „ar­
tysty czną“ po kraju, rozszerzyw szy odpowiednio 
swój figlarny repertuar/pow odzen ie  r.ie opuszcza 
go. Publiczność, szturmem wzięta, pokochała Ba- 
rącza, bat sam a publiczność, której podobno nie roz­
grzał nigdy przedtem swoją rozumnie rzeźbioną 
gra. W  ter. sposób pogrzebany został wielki tiktor, 
a powstał szlachetny, daleki od pornograficz­
nych wyskoków, w esoły w dozwolonych grani­
cach kabarecistac Z pod europejskiego szlifu, z pod 
nalotu, który mu dała wędrów ka po ziemiach i lu­
dach, wyszło w tych ślicznych gadu-gadu, w tych 
majstersztykach mowionego humoru ęgs polskie­
go, jakaś serdeczność, jakaś rzewna dobroć, zgora 
n e  teatralna, która mimo powtarzania się. mimo

ROKOWANIA POLSKI Z GDAŃSKIEM TYLKO 2 
MIESIĄCE.

Wiedeń, 26 listopada.
(PAT.) B. IC z Paryża. Rada najw yższa na 

wczorajsze,m posiedzemm ueliwaTła, że rokowań ja 
wstępne, dotyczące kwe-styii technicznych między 
Pofcką a Gdańsiuarn, -które się m ają Adbyć w 
Gdańsku, nie mają trw ać dłużej jak 2 miesiące.

ZONY GÓRNIKÓW, SOSNOWIECKICH DEMON­
STRUJĄ-

Sosnowiec, ?5 i|atapiadał 
(PAT.) Dziś d^nop,straw iły  żony górników 

przed1 biurami kopalni Tow. sosnowiedkic-go, po­
nieważ nie otrzym ały od kilku dni chl .ba. Ludność 
biedniejsza od 1 bm. nie otrzym ała ani jednego 
bochenka Chleba na kartki.

PRZEBIEG ROKOWAŃ POI SKO-LITEWSKICH 
W KOWNIE.

Wilno, 26 listopada.
(PAT.) Powróći-fa tu z Kowna dclegacy-a po-ł- 

jsldcii grup d-cmckra-tycżutych. Bawiąc w  ciągu 
(kiiku dni w K ffijiie weszła on-a tam  w kontakt z 
micjscc-wcm społeczeństwem polski em oraz odby­
ła kotłfęn»ncyę z  przedstay/ic ę-lanu 'społeczeństwa 
i rzaciu łlitewsldego. Porozumiewając się z ingrirpo- 
wsplamu s-połecznemi d-ekigncya podkreś-iH-a, iż 
wojefco nje wpłj-n-ęło m, społeczeństw o .iltews-kis 
w -ki-erunlku niKHrm-owania stosunków poisko-Iitew- 

jslkich. Jednocześnie dkfegaicya postaw iła szereg 
żądań, których wykonanie umożliwiłoby unormo­
wanie współżycia Polaków i Litwinów. Na pień 
wszem miejscu postawiono sprawę przyznania 
PckSofen pełnych praw  obywatelskich i usunięcia 
obecnego stanu -rzaczy jako bezprawia, w  któffem 
znalazło się miejscowe społeczeństwo .jpods-kie 
Przedstaw  cN-ie party  i litewskiej wysunęli szereg 
żądań charakteru politycznego i wcp(.owego.

nadużywanie gadulstwa jednała wi-d/ów i którą 
n i w z y s tk ie  czasy p izyw iążyw ał ich do siebie ten- 
estradow y Jowialski.

m * *
Dziś go nie ma. Nie opowie już sto razy , ale 

zawsze „najlepiej" mówionej regdoty. Poszedł 
między swoich blizklch. Do uwielbianego Dumasa, 
późnić się. że sreortią pamćr-ośni" trzeb i było 
sprzedać, bo... by ło trzeoa. Do Liszta .podziękować 
i iu za radę, która pozwoliła jako tako spędzić re- 
isatę życia. Do obłąkanego króla I.udwika, nako- 
niec, który sam jeden w pustym teatrze patrzył 
niegdyś na jego Narcyza, a potem, tw arz ukry wszy 
po swojemu, z poza purpurowej kcrary wyciągnął 
do Narcyza smukła Tekę. W  ręce tkwiła lor­
neta i -kartka z dziwacznem życzeniem: „Powięk­
szaj sztukę!*

I powiększał ją w  sobie zawsze ten fifajwy- 
trw clszy rycerz sztuki, naw et w czasie tułaczki 
po małych, jakże za małych dla niego scenkach, 
nawet w ostatnie, cierniowe lita , sfrzępiąee jego 
purpurę bez litość5-. D z |j trumna, ślsd:em tyła in­
nych wyinoszoną z p-rzytu-i sk-a, zamknęła tej pur­
pury zleżąłej, pretepsyonahiej, aktorskiej przecież 
.tylko — resizłkę.

Po latach bawienia siobą widzów wróciłeś 
znowu do poważnego repertuaru: zasmuciłeś ra s  
Barączul

BLIZKI UPADEK GABINETU LITEWSKIEGO
Wilno, 25 listopada. 

(PAT) Według wiadomości z Kowna, oczeki­
wany jest blizki upadek obecnego gabinetu. Na
czele nowego rządu spinałby Draubiar-s, przedstaw 
w ideł damokcacyl chrześcijańskiej. Objęcie prz-ez 
niego -nzadu oznaczałoby zw rot w kierunku -reak- 
cyi i szowinizmu.

W f t D I S Ł a M B . ___________

p r a t i S  lii? B I
pi ag ął' >y pertr ktow ac z p ierw szorz-d  ami firmami 
8 i s „o- t.vv\emi w l ’o lsc “ c ile m  objęcia goneralnego za- 
s ‘opstw a na W iochy. P S’ -na z g lo sze 'ia  pod „Ekspo t* 
możliwie w  jązyku w l s im lub francuskim  do Biur? 

ogłoszeń  H. FALLEK, K ii-k iw , B oncrow ska II . 18757

HERK1NA JABUREK
córka dyre tora zastęp stw a  W itkowickich hut żelaza

KONRAD POKORNY RUSZCZyC
porucznik sztabu  g en e-a ln ego  W. P. 

zaręczani.
Lwów , w  listopadzie 1919. 2509

uwui! i;, i. Bi ilu i ft ilfii
Kopernika 12, otwaKy od 9 —1 i 3—ć>. 2025

Dr. Regina Reich&nstein
ordynuje w chorobach skórnych i w enerycznych od 2—-4 

pi. H alie i 7. (nad Kawiarnią Centralną). 205-C
Zakład leka-s o- enty t czno-technlczny

D r  A lf reda FRIE.DA
Lwów, ul. '■ ikołaja 20, przysianek („K. D.") 2286

Specyali. ta chorób skórn- ch i wener.

D ;. K A Ł  S f l iP E T E R
S r k s tu s k a  17. ord. Qd 8 —9 ■ o d  *2 —fi. ^419
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Położenie Niemców nad Bałtykiem rozpaczliwe!
N iem ry oczskują rzeczy jak n ajgorszych !

Berlin, 26. listopada.
(PAT). .Lokal Anzeiger" zatniesz.za nastę­

pujące informacye z kół urzędowych. Ostatnie 
wiadomości donoszą, że położenie wojsk niemie­
ckich w krajach nadbałtyckich j c t  worost roz- 
p ezllwe i źe należy się przygotować na rzeczy 
jak najgorsze, Oczekują tu przybycia admirała 
Hoffmanna z komisyą ententy. Położenie na o. 
gól jest bardzo poważne, a ra w > u  odcinkach

jechało bardzo wielu uchodt-ów nłeinlscklch
wojska są jeszcze ciągle za grani.m .

Wilno, 25 listopada.
(PAT). Z Kowna donoszą, ie  wojska litew­

skie po dokonaniu p j f c ę g o  atafcu na oddziały 
Bermonta pod Radziwiliszkami posunę! sin zna­
cznie naprzód, zdobywając pewni, i.ość karabinów 
maszynowych i aeroplanów. Koinurikacya między

wprost rozpaczliwe. Przez grmieę niemiecką prze- Rrdziwiliszkami a Szawlami przerw  ma.

Ataki bolszewickie wszędzie odparte!
■ * S . o m u n l ł Ł A t  B s s t a b T i  g - e n o r a l n e g o .

D‘ ANNUNZIO GROZI ZAJĘCIEM DALMACY1.
Warszawa, 26 nstorpada.

(PAT.) Radio z Nawem 25 urn Dabnatyńskle 
biuro prasow e donosi, że D‘ Annunzio zagraża za­
władnięć em  całej Da.macy i.

REWOLUCYA W INBYACH 
SZERZY SIĘ.

Wiedeń, 26 listopada.
(Telef. (u) W edług doniesień z Paryża, 

w całych Indyach szerzy się ruch rewolucyjny 
, przeciw rządowi angielskiemu. Rząd angielski 
w ytęża w szystkie swoje siły, by ruch ten stłu­
mić. Prowadzi się poszukiwania za przywódcami 
ruchu. Aresztowano k:Kku agitatorów  botezewi- 
akioh, opłacanych sowicie przez rząd sowiecki.

Warszawa, 26 listopada.
FRONT LITEWSKO-BIAŁORUSKI: Pod Po- 

locLiem odrzuciliśmy w kontrataku oddziały nie­
przyjacielskie, które się przeprawiły na połutlnio- 
V’y brzeg Dżwiny. W rei°nie Lepla ożywiona 
dzłałalmjść p?trfl'ii wywiadowczych. Atak nieprzy­
jacielski na przyczółek mostowy Bobrujska, zo­

stał krwawo odparty. Na odcinku poleskim na po­
łudnie od Prypeci p°myślne wałki patroli 1 oddzia­
łów wywiadowczych.

FRONT WOŁYŃSKI: W rejonie Nowogrodu 
wołyńskiego ożywiona działalność patroli w y­
wiadowczych. HALLER. I

Der.ikin twierdzi, iż zajął Płoskirów,
Koziatyn i Starą Uszycę.

Wiedeń. 26 listopada.
(Telef.) (u) Z Bukarfesztu donoszą: Komunikat 

sztabu ar,mi; Denikina komunikuje: Armia o c h o -  
inlczp zajęła po w:a!kach, w kierunku na Berdy­
czów ważny punkt w ęzłow y Koziatyn. Oddziały 
tejże armii zajęły w kierunku na W oioczyska Pło­
skirów, na południowy wschód od Płoskir0-

wa Michałpol i nad Dniestrem Starą Uszycę.
(O ile komunikat deniikińslki zgadza się z rzeczy­
wistością, w  takim razie okazałoby się, iż wiado­
mość, sodana przez „Ilustrow any Kury er Co­
dzienny" n zajęciu Płosk irowa przez wojska ipol- 
skie jest mylna. — Przyp. Red.)

POSTULATY KOLEJARZY I POCZTOM CÓW 
KRAKOWSKICH.

Kraków, 26 listopaida.
(I elef.) (S) Odbyło się tu wielkie zgromadze­

nie kolejarzy’- i pocztow ców, na które,n uUnwaion:• 
następujące postulaty-

Pensye pracowników kolejowych i poczto­
wych maią być wypłacane w markach, kooperaty­
wy mają otrzymywać regularnie dostateczną ilość 
śr0dków żywności, niusi nastąpić zakaz sprowa­
dzania artykułów luksusowych z zagranicy, prze-' 
co zdobędzie się potrzebną ilość! taboru kolejowe­
go do przewozu środków żywności, zamknięcie 
granicy polskiej celem powstrzymania wywozu 
śr<>dków żywności przez paskarzy, a wreszcie 
kontrola w Biurze przywozu i Wy te ozu przy 
współudziale delegatów poczty i kolei

WYPAD NA BERDYCZÓW ARMII i choitnczeó wykonały skuteczny wypad na Berdy-
OCHOTNICZEJ. I czów, gdzie rozbiły znajdujący się tam oddział

Wiedeń, 26 listopada. I czerwonej armii, a, w ziąw szy jeńców i niaterya! 
(Teief.) (u) Z Bukaresztu donoszą- S z tab ; wojenny, wróciły na swoje stanowiska, 

armii ochotniczej kom uniku'e: Oddziały armii o -I — —— —

Pani Petiurzyna wyjechała da Warszawy
Kraków, 26 listopada. 

(PAT.; Dziś wieczorem wyjechała salonką 
w tow arzystw  e oficerów polskich żona atamana

P et tury, któr-a jak wiadomo jest cierpiącą, w raz 
z 7-letn:ą córką Lariszą. oraz świtą, złożoną z 
kilku osób, do W arszawy.

Rokowania angielsko-bolszewickie
rozpoczną się w Kopenhadze!

Berlin, 26 listopada.
(PAT.) ..Beri. T agb 'att‘‘ z Kopenhagi. Specyal 

ny wysłannik rządu bolszewickiego Litwinow 
przybył do Kopenhagi z Rewia na pokfadze ab 
gielskiegu okrętu wojennego. R°ko\vania jego 
ifomisrą angie'ską rozpoczną «ię we wtorek. V 
sonach giełdowych słychać, ie  rząd sowiecki u

'oważrilł Litwinowa do uregulowania ważnych 
oraw politycznych. Pr=sa angielska spodziewa 
ię, że rokowania w Kopenhadze pozv/o'ą na ure- 
ulowanie daleko ważniejszych spraw, niż w y  
[fana jeńców. Wielkie dzienniki angielskie wysła- 
j  do Kftoenhagi sw°ich sprawozdawców.

N A I E S ł A N L
, 6 Ś

, U D O I Ł O
C horąiczyzna 7.

Dzii  p amlerińi
w s p a n ia łe j  S a k t . s z tu k i fr a n c u sk ie j

Prócz, t sg o  paryski dziennik najciekawszych  
aktualności św iatow ych  Pathe'go.

SE E C Y A L IST A  C H C R Ó  S K Ó R N  ,'CH i W ENERYCZ.

Dr. Ą. SCHWARZ
• •k o a d r iju sz  szpitala pow szechny ordynuje od IŻ — 1 

i 2 3C— 5 L w ó w , K r a s z e w sk ie g o  11. p a rt 242C

S p ec y a llr ta  c h o r ó b  w e n e ry c z n y c h , sk ó r y  i mocsowych
dr. W  ihe lm  Lauterslo in
L w ów , ul. S y k stu sk a  37, (r ó g  u l. S ło w a c k ie g o ) . 242!

Adwoka: Dr. ECward UrieSi

Koalicya zawrze pokój z Rosyą?

o tw o rz y } -  H a n c e  .-Aiya 
W E  L W > W  E -  E Y N S IC  l .  3 5

Wiedeń, 36 listopada'. 
,PAT.) Wspólny organ prasy socyalistycznej w 

Paryżu ,.La EeuLlle commiinne" donosi z Londynu. 
ie dowiedziano się już ofieyalnie, źe odbędzie się

w Londyn !e międzysojusznicza konfereneya, po 
której będzie można się spodziewać zawarcia po- 
koju z Rosyą.

i | M  i nertm  Tm. n u r i

FRANCY A WZMACNIA ZAŁOGI 
W  ALZACYI.

Wiedeń, 26 Hstnpada.
(Telef.) (u) Z Berlina donoszą: Francuskie 

garnizony w Miluzte, Strassburgu j Metzu zosta­
ły wzmoonłone przez większe o-ldziafy z powodu 
samierzonych r°znichów robotniczych.

LUDENDORFF JAKO REPREZENTANT 
PRUSKIEGO MILiTARYZf.lU.

Berlin, 26 Lstopada.
(.Telef.) (tr.) W czasie nabożeństwa w Pocz­

damie za, żołnierzy, poległych w czasie wojny,

Ludendorff wygłosił mowę, a v  której powiedział 
między kpem  : Uchodzę p°wszechnie za repre- 

I zentanta pruskiego militaryzniu. Jestem z togo 
dumny. Duch wielkich królów pruskich żył w da. 
wnej naszej arm*i 1 pielęgnowali go nasi monar­
chowie, a armia naszia w roku 1914 była 
wprost wspaniała. Mowa Ludendorifa w y w ia ła  
takiK »tuzyĘm i,(zc jeden z żo?ni.:rzy zawołał po­
tem: Generale, gdy wybije godzina, pójdziemy za 
tobą.

242Ł»

3 grudnia:

ST. GRUSZCZYŃ SKI
Diurwszy tenor bohatersk . o p e iy  w a isz

9  g ru d n ia :

I. D 1 B I C EC Ą
prim adonna opery wiedeńskiej

IS  grudnia:

W . B A C K H A U S
pianista.

B ilety w  składzie fortepianów  Połonieckiego'
• 'bok księgarni P Iskiej.

Z k ład dsntys yczno-techn czny

5Ta.  ,,W  B I N R ^ B  A
Lwów , Kołłątaja 8 , i. p. 2521
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m E w m m m
s a lo n o w a  k o m o d y  a  

w 5 częściach p. t.:

Delikatny dowcip. — Piękne okolice Nowego Jorku. — Sport i goni 
twy automobilami, cechuje ten obraz wyświetlany z nadzwyczajnem 

powodzeniem w Warszawie i w Krakowie.

Akademię. Wy9la.no do  prezydyiuim miasta Lwo­
w a depeszę z w yrazam i hokia dla bohaterskich 0- 
brońców L w o w a.

o-iałjr l e f l e t o n .

ROZMOWA Z PASKARZEM
Paskarz, k tó iy  do kawiarni 
Wchodzi! zawsze w pozie butnej,
Dziś się wsunął praw ie chyłkiem 
I w  kąciku usiadł smutny.
A że chciałem się dowiedzieć,
Skąd się bierze ow a zmiana 
Zapytałem od niechcenia:
,.Co tan, słychać koło pana?1

—  „Słychać. . . słychać. . . nic nie słychać! 
Proszę! niech pan miejsce zajmie 
Psia krew! życie jest paskudne.
Gzy pan czytał o Brodheimie?
Oni jego zastrzelili
Jak się strzela psa lub wilka.
Ja się pana pytam  za co?
Za/ mundurów m arnych kilka?

Niech pan powie całkiem szczerze 
Kto ohtoć tros-zka dziś nic kradnie?
Pif! p a f!! i człow ieka niema.
Cizy to pięknie, czy to  ładnie?
Trzeba będzie w net powiesić 
C ały  handiel nasz na kołku.
Ja nie mogę o tam  myśleć,
Bo mię zaraz nudzi, w  dołku".

Widiząe, jak go rzęsie febra 
I jak się na tw arzy  zmienia,
Rzekłem m em u ipaskaTziowi 
Takie słow a pocieszenia:
,,Co ma wisieć ireie utonie 
Niech to  pana nie (przeraża,
Dawniej paskarz w ieszał futro 
Dzisiaj wiesza się pasikarza".

Nenio,

R R O N I R A .
Repertuar T eatru  m iejski rgo.
W e czwartek, 27. listopada o godz. 7-mej 

wiec z. Wieczór ku uczczeniu rocznic zgonu A. 
M ickiewcza j St. W yspiańskiego: Słowo wstępne 
i>rof. dr. Bronisław Gubrynowicz, „Królowa Ko­
rony PoIski:cj“ i „Legion", scena czwarta.

W piątek, 28. listopada n godz. 7-mej wiecz. 
..Aidw , opera w 4 akiach J. Verdi‘egp jJ pp. J. 
Korolew óz-W aydbwą, H. Green, Kasprowieżo­
wą, Okońskim i po raz pierwszy pp. Wolińskim, 
Homerem ł Wikiińskim.

W sobotę, 29. listopada o godz. 3-ciej i pół 
nopoł. ..Śluby paneńskie". komedya w 5 aktach 
Aleks. 1k . Fredry.

Repertuar teatru lit.-art. „CZWÓRKA** (ul
Szaszkiewicza 1. 5, naprz. żandarm erii): 2T  O

Program  V. do 27 bm.: Ostatnie dni gościnnych 
w ystępów  H. Małkowskiego, art. teatru Letniego 
w V. arszawie w słynnej kreacyi ia.ko Pola Ne­
gri. „Subteina psycholog.a“ skctch nap. N gkl. Go- 
icinne w ystępy greclrej tancerki Rtmn Safyety 
w nowych tańcach. „Busmess i-s business", ope­
retka w 1 akcie J. Boczkowskieso. Oryginalny 
..Foxf?rotf‘ odtańczą Apda Kitschman i 11. Mał­
kowski. Nadto nowi* num ery solowe wykonają 
Anda Kitschman, H. Małkowski,, S. Michałowski 
i M. Windheim. — Pocz. o 7.30 w ;eez,

Whno w rocznicę oswobodzenia Lwowa. Wczo- 
aj ja to  w  dniu rocznicy oswobodzenia Lwowa, 

tutejszy związek, „jedności" urządził uroczystą

Z okazyi rocznicy oswobodzenia Lw ow a utrzy­
mał Komitet obchodowy w dniach 22 .i 23 bm. sze­
reg depesz gratulacyjnych. Nadeszły zatem  tele­
gramy od dowódcy frontu galicyjsk ego gen. por. 
W acława Iwaszkiewicza, od dow odcy frontu po­
m orskiego gen. Hallera, 'dowódcy okręgu general­
nego1 gen. Zielińskiego, od dowódcy IX. dyw . pie­
choty gen. Sikorskiego, (,d dowódcy odsieczy, któ­
ra  obroniła Lwów przed rokiem, gen. Takamz-ew- 
skiego (z powodu choroby nie mógł uczestniczyć 
w radosnem  św ic ie .)  Dalej nadesłali sw e pozdro­
wienia dla bohaterskiego Lwowa gen., Aleksan­
drowicz, ppuik. Kessler, puik. Skrzyński, kap. Błe­
szyński, Aleksander Potocki, min. Janiszewski, 
min. Linde, min. Łukasiewicz, prezes głównego 
■urzędu w W arszaw ie Steiczyk i in. W  końcu otrzy 
m ał Komitet w yrazy  radości, której echem uro­
czystość lwowska odbiła się w całej Polsce, od 
rektoratu i senatu U niw ersytetu i Pobtechniki w 
W arszawie, od rektora Uniwersytetu wileńskiego 
Siedleckiego, od rektora U niw ersytetu w Lublinie 
iks. Radzisżew .kiego, z prezydyum  m. Krakowa, 
Tarnow a, Złoczowa, Śniatyoa, Białegostoku, od 
Związku pa tryo tyczu ego Polek w  Wilnie, Ko mit e-

(k) Na zarządzenie głównej kom endy wczo­
raj we wszystkich miastach całego (państwa pol­
skiego odbyła się wielka obława celem przytrzy­
mania dezerterów i tych pop sowych, którzy u- 
d iy la ją  się stanąć przed hom irya poborową. Ta­
ka więc obława odbyła się wczoraj i we Lwowie, 
k tórą przeprowadzono wedle planu, ułożonego z, 
wojskowością .prżez dyrektora poncyi dra Reinlen- 
dera i starszego komisarza policyi ,p. Pisarskiego. 
Mając hczne oddziały do dyspozycyi, skorzystała 
policya, bowiem przy tej sposobności w yłapyw a­
ła różnych poszukiwanych i podejrzanych psUbni- 
k ó w .

W ymarsz na miasto.
O godzińe czwartej nad ranem, gdy cały 

Lwów był pogrążonć* wr śnie. ubcamb pokrytemi 
lodem jak szlkło, wśród egipskich ciemności, kil­
kuset Hallerczyków pod komendą o fcerów  dąży­
ło t a naznaczone punkty zborne, przeważna; na 
kraiicacu miasta. Tam też śpieszyli iasoektotowie 
i agenci' iriłicyini, oraz cały oddz'a ł pokcyi lotnej. 
Z uderzeniem godziny pinto1 równocześnie w ca­
lem nreśęże -poczęło urzędować 30 patrol', z k tó­
rymi udział w zięły fs y  policyjne, a to ..Fbek", 
prowadzony przez insp. Dwornickiego i „Prinz" 
prowadzony przez 'usp. Sochę.

Niezwykłe Urzędowanie,
Urzędowanie wszystkich patroli, posuw ają­

cych się od rogatek m asta do śródmieścia, pole­
gało na tem, że przeprowadzano rewizye u dozor­
ców domów, przeszukiwano mieszkania, jju któ­
rych przebywają wojakowi, rewidowano bez wy- 
jątkn wszystkie hotele, podejrzane speluoKi i 
szynk , gdzie badano dokumenty osobiste u  szyst- 
kich mężczyzn. To samo czyniono i na ulicach, 
zatrzymując tych. którzy w cześn ie<wychoodz-i.ii y 
domów.

W gminach fwdmtejwocti
w Zn cdcniu, Zamarstynow le, Kiepurowie, im Le- 
•waudćwce i Jałowcu kontr/>Ię cHkL-me.il«\v ró- 
w noc z e ś 11 i e p r /.m r o wad żyta cż m 1 dar m er y a ł a c zriie 
Z pokcyą i wojskowością,

tu obchodowego w Zborowie, od przew . Rady
miejskiej w  Poznaniu, a w końcu od dawniejszego 
Komitetu pomocy di a Lwowa, dziś zaś dla kre­
sów wschodnich. Większość składających życze­
nia tłumaczy swoją nieobecność w  dniu obchodu 
■u nas, niemożnością opuszczenia ważnych poste­
runków.

Obchód rocznicy oswobodzenia Lwowa na 
Zniesieniu. Mieszkańcy gminy Zniesienia urządzają 
w  dniu 30 bm. uroczysty obchód rocznicy oswo- 
Shfeenia Lw ow a w dniu 22 listopada, br. Bardzo 
bogaty program  obc-ltodu rozpocznie się pochodem 
do kosiioła św. M arcina wie Lwowie, gdzi,e odbę­
dzie się nabożeństwo'. Zborny punkt przed1 urzę­
dem gminnym o  godz. 8 .ramo. Komitet obchodu 
apeluje do mieszkańców ulic, p rzez które pochód 
będzie przechodził, iżby w tym  dniu szechciełł ude­
korować odświętnie miasto zielenią i chorą­
gwiami.

(—) Groźny pońar. W czoraj rano o godz. 
5.30 rn. .powstał groźny noża/ r,o lotnisku japow- 
afen i. Og:eń wszczął się w budynku, w którym 
kudrarz brał pr/.y św iecy benzynę ze zbiornika 
auta. Podczas tego benzyna nagie od św iecy się 
zajęła i w jedne; drwili cały budynek s>lanąl w 
płomiońaeh. Zan m przybyła na mie'\s*e straż 
pożarna, spalił sie budynek, a w nim dwa auto­
mobile i sieć mna»cic koni, których n:e udało s;ę 
już odpiąć od żłobów. Straż pożarna og :eń, który 
zagrażał innym budynkom, zlokalizowała i uga­
siła.

Wdin* Zg—om adzsnie człmrkśw „Polskie 'o 
Związku kolejowcó«“, odb ; P :e się dnia 97 bm, 
t. j. we czwartek o gadzinie 6 wieczór, w sali 
315 i 3 ’6, Iii. p. Dyrekcya kolejowa. 2458

Z BANKU HIPOTECZNEGO. Rada nad-
z»rcz* na posiedzeniu dnia 18 bm. kooptowtłe 
d# swego grona p. Stanisława Rybickiego, pre­
zes* Tow»rzystw» poiiiechnictneg* i em. słyrek- 
»or« kołei »*ństwowych, a to w miejsce zmarłego 
1. Ex . S'aniał«wa Hr. Scadnickiego. 18/54

Aresztowania.
W pół gotdiziny późn ej ulicami miasta poezę, 

ly snuć się posterunki. Przytrzym anych i are-sz- 
towanycii ty/sterunki bądź osobno, bądź wtększe- 
mi grupamL.o-łprowadzuły do przesłuchań a. Mia­
nowicie sprowadzano do komendy- miasta, gdzie 
urzędował por. Palka, na inspekcyę policyi, gdzie 
urzędował ofieyał Stoilkcw, oraiz na komisairyaty 
policyjne. Bardzo wicie miał do czynienia kiero­
wnik komfcprytu żółkiewskiego kom sarz p. Nowo­
dworski, dp którego sprowadzono ziwyż 300 are­
sztowanych. Rajno i gwa-mo też było w  komi- 
łaryacie zaniaAfy.nowakim, prowadzonym przez 
iP. Bato-rsktogn.. jak równ eż ożywienie wielkie 
panowało w  koniisaryacie gródeckim, którym  kie­
ruje kom isarz p. Kozakiewicz.

Do godziny dziewiątej rano, o której obławę 
przerwano., przytrzymano- pr«w ;e tysiąc osób. 
wśród tych ;- wiele kobiet. W lczbie rej mieszczą 
się dezerterzy, uchylający się od służby wojsko­
wej, bez- żudny-ch dokumentów, podejrzane eso- 
by, poszukiwai:ie przez policyę i notowane jako 
zlodaieijc i bandwci.

Sortowanie
przytrzym anych odbywało się w  kom/saryatnch, 
skiąd jednych odsyłano do komendy, drugich 
w ptóst do więz;enia-, innych naw et db szpitala 
jako chorych na -żakażre choroby- a jeszcze In­
nych wprost do komisyi asenterunfeowej 

UPelrł przez dach.
W czasie rewizyi nie brak było i różnych 

ep:zoćów. Jeden z- takich zdarzył się przy ul. Wą- 
skiej 1. 4. Gdy tam w mieszkaniu J u '-ii Dąbrofp 
sirey agent policyi p. Jaworski' przeprowadza! re- 
wizyę, Bernardowi Gutteiiplanowi udało się w re- 
p  żu w yjść niesPOivr'zeże.n;e z mieszkania i skryć 
s;ę na strychu. Gutteriplau widocznie bardzo w ’t- 
le miał na sumieniu, bo w da^iu  wyrwa} hiachę 
i wydostawszy się n« wierzch uc'ekf dachami tak 
że za nim zaginał ślad zupełńe.

\ Pałkarz się bawi.
W hotelu Poznańskmi przy fr. Kamiib.kcg* 

inspektor Dwormoki przytrzym ał w jednym z po­
koi Mosesa Edera, zamieszkałego przy ul. Kotla,r-

W iellta obław a we Lwowie.
Lwów, 27 listopada.



„GAZETA PORANNA*. S'r. 7

dd«j U 3, Który puszcza towary tia p*sek. Przy 
Gderze znaleziono 16 tysięcy koron, 900 marek i 
wiele paskarskich rachunków i „schluss-ów44 ku­
pieckich. Eder ofiarowywał nawet w ększą sumę, 
aby tylko pozostawić go w spokoju i zatuszować 
lego nocną zabawę z wesolemi córami, bo ,,c°by 
mu za to rabin pow :ed'ział“.

W śród notowanych złodziei aresztowano też 
bandytę Piotra Denysa, k tóry  uciekł ze szp tafla, 
dokąd odesłano go a  więzienia przy ul. Batorego.

Obława wieczorna.
Po dz'eńnej przerwie wieczorem podjęto 

obławę na nowo. O godzinę ósmej cały ranny 
proceder powtórzono. Aresztowano znowu, wielu 
osobników, poczem o godzinie jedenastej, gdy lo­
kale i ulice były już puste, obławę zakończono.

Dla Lwowa wynik obławy wczorajszej był 
bardzo dodatni, gdyż oczyszczono trochę miasto 
z szumów n, F ic e nieustannie napływają tu dla 
prowadzenia łatwego życia.

1 .  (po 250) 5 5 - -  65'—
 ̂arbowar.ee (po t900) 26'— 3 6 * ~
jrzywny (v»o r,00 i w yższe' 13'— i 8'~*
*7ypin.a na \Varszawq .5 5  — 165'—*
tata bankow a 6 prc.

/'grom adzenia giełdow e odbywają się  codziennie 8
vy;ątkicm sobo~, niedzie1 i ś w ą t  od godz. 12.30 do 1 pop. 
w sali ob iad  P Is.-.iej Krajowa; Kasy Pożyczkow ej przy 
’>1. M ickiewicza i. 3 w  parterze.

SAMOBÓJSTWO GROŹNEGO KRAKOWSKIE­
GO BANDYTY.

Kraków, 26. listopada.
(Teief.) (S). Dziś podczas oblew y żołnierz' 

policyjny zauw ażył koło gmachu głównej poczty 
podejrzanego mężczyznę, który niósł duży tobo­
łek. M ężczyzna ów sprow adzony pod i. ■zw. ..Te­
leg ra f4, gdy wchodził w tł-um inrych ai eszfowa- 
nych w czasie obławy i znajdujących się w kaica-

laryi inspekcyC. w yjął i  kieszeni browning i  cel­
nym strzałem w  usta pozbawił się życia.

Jzk się okazało, był to jeden z uaigrożi iej- 
szycli bandytów podmiejskich Franciszek Palus. 
W tobołku znaleziono cenne rzeczy, skradzione w 
ostatnich dniach w Krakowie, 'Bandyta ma na su­
mieniu wiele zbrodni i zapewne byłby zoster od­
dany pod sad doraźny.

tssrsa uloldw  te c ra s k le i
Lwów, - i  listopada  

W a l u t a  R o r o n o w s .
3 k e je  ra  s z tu k ę  (W łącznie z kuponem  bieżący u'. 

(W artość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

Echa stracenia pasksrza Brodhei.na!
Kraków, 26 iistoipada.. i zupełnej tajemnicy. Władze wojskowe skonsy- 

(Telef.) (S) Stracenie paskarza Brodheitna w y- i gnowaly 2 kompanie wojska, doszło bowiem do teł 
wołało w mieście olbrzymią sensacyę. ,.Goniec44; wtańcaioścl, że Brodhsiata zamierzają wykraśt
lerafcowski, który pierw szy z dzlcauików torafkow-; o®°fc67 zainteresowane w te; aferze. Brodhehn za 
sikich iprzyniósł tę  wiadomość, został rozchwytari v 6ity został s trzalem, który ugodzi) go w JKOwę, in - j 
już w godzinach porannych, tak, że musiano z a -!ne strzały raniły go tylko, 
rządzić drugi nakład. Rozstrzelanie odbyło się w

płacą żądaj)
j .‘W < po-s -i d!a rolnic twa, handlu i przamy-ś Bl
!i 400-- 2 4 555 — — •_ .

>>id!v Judc wy 200— 10 305 - — •—
Bank ń:pot. 7en'ceit»v 100— 24 485-—
To w. nkc. Górl i;r 200 70O-— —-—
Tow. a *<•’.. 7.:e!cnii;wsi< 270— 13 - 850 —

, i <> w. 2K2, Wen,; 200—-0 275-—
1 i O M. tłiśG. !'r.-i:,v n,k iO /0 - 3 0 l ift-. - -
} i  o w. rv ■ i'. Kakszr. wa 200— 13 4 5 ; — — • —
i 1. IV O Wał.‘i kc. Za.-.łsd zastaw. 400 - 5 -IGO -
i Iow . akc. : a ■. r i. as i: 200 - -0 3c5'—
. 1 ÓW. akc. Ciiod: rów 2 0 0 - 0 — • j . 46 V—
! łVani< (" m otccznc oni (o 4oo—- a 7 j .i- - -

'i [haiki , prze raysiowy 400— 20 Oót)-— —

: » ■ akt. h; owa: i w w owakich :.0C- -50 320"—
i f mnk zremski kra,!vt >.v gat.oylski 100 -24 — ■— i-Ji.1'—
i 1 »w. :ikr Ciai jtŁ 20(! - 0  ' 300'
i r'oLskie T- ".v. han llou o 200*-- —  •— 460'—

iii m  | e s t  morderca cara?
S e n s ^  :y;n2 zaznania aresztowanego.

W arszawa, 26. listopad '.
(T clcl) (m l Dał sze szczegóły w sprawię are­

sztowanego ’-v W arszawie jednego z morderców 
Mikołaja II, w yw ołały sens-cyc. W zbudziły ono 
wielkie zainteresowanie nietylko wśród pnbi cz- 
rości, ale nawet w sferach dyplomatycznych. 
Okazuje się, że domniemany, uczestnik zabójstwa 
b. ęnra nazyw a się rzekómó Jan  Skriabin Sznllosv- 
ski, zaś w łaściw e jego nazwisko brzmi Pośretini- 
ckij. Był on felczerem w Łodzi. Aresztowano go 
nie w W arszawie ale w  Mińsku. Śledztwo w yka­
zało. że ma or za sobą nicz\Vykle burzliwą prze­
szłość. Od roku 1905 służył w ochranie losyjsklej 
w Łodzi, za ez sów ewakuacyi Rosyari udał sic w

bie cara. Gdy do Jekaterynburg* zbliżać się za­
częły wojska Kołczaka. w mieście wybuchły roz­
ruchy, celem stłumienia których komisya groziła 
rożsTżelamem wszystkich burżuazyjnych mie­
szkańców. W ówczas komtsyio wydała rzeczyw i­
ście cały szereg w yroków śmierci, mfędzy innymi 
i n-a rodzinę barską. W śledztwie zeznał l\sśred- 
rtickij że Mikołaja rozstrzelano o godz. 5 rano na 
podmiejskim cmentarzu, o godz. 11 rozstrzelano 
p  row a i generała F-rydriksa, o gedz. 4 popoł. na­
stąpiło stracenie córek cara i dwóch książąt. Wiel­
ką księżnę Tatianę rozstrzelano dopiero w dwie 
godziny później. Przed wykonaniem wyroku z >  
sfata. ona kilkakrotnie zgwałcona. Po dokonaniu

L isty  z a s t  iw n s  za  s to  kor. (bez kuponu bieżąc-i
Tow . kred. gal. ziem. 4 i uól prc.
' ->v'. kred. rlmn. ! prc.

Bank !■ rai. r il .  4 i pół prc. 
i -ank kraj. gal. 4 prc.
Bank hip. gal. 4 i póL prę.
Bank hip. gal. 4 prc.
Bank kred. ziem 4 ; pó* rc.
I-ank iiip. zcm el. 4 * pół p e ,
Bank polski dla handlu i pn am . 4 i p jt prc.

110-— 1.1 i
101 75 i 03'/ i
!C6-ń() 10 ■'•s
1 0 4 - i 05'- •
J06'50 107',9 i
: 04-30 105'i..
106-50 IOfj'5 .•
10r,' 75 i 07-25
105*—• to? —

bicf.O
403 50 106-50
103-— 104'--
i 01' - 102-- ■

. 102'— r ; ; - -
101 50 11.12*5:)
102 '— 103'—
103 "50 104-50
96' — 97' —

Siad za nimi do Moskwy. Po przewrocie bólsze- j tych rozstrzeliwań komńsya rozdzieliło między 
wickim Pośredniokij w obawie za.-lezienia spisu w y k m  a v;có w wyroku całe urządzanie domowe b. 
agentów7 echrany. zmienił nazwisko; rot Skriabin, cara. bieliznę, ubrcmia, pieniądze UJ. Stad też po- 
Szatłowski i wstąp'! do partyi komunistycznej, i chodzą znalezione przy Pośrediiickim 70.0011 rubli 
gdzie pozyska ł zaufanie przywódców party i i w 
charakterze lekarza inspekcyjnego zost?ł przy­
dzielony do komisyi. która udała się t a Ural dla 
organizowani: armii undskiej. Ko-misya ta z a - ! nartzwyezfina krwiożerczością i okrucieństwami, 
mieszkała w Jekaterynburgu. gdzie znajdow ała' Sfery prawnicze wyrażało pogląd .że Rząd Polski 
się wówczas cała rodz’na c rska, strzeżona przez, nie będzie ścłyał Po4rednickiego za w półudziaf 
sęecyalny oddział komunistów rosyjskich i ło tew -! w zamordowaniu cara, ais pociągnie go do otlpo- 
sklch-. PośrcdnickiJ przeznaczony został przez tq I włetfzSąftiośtt zP* Jego działalność w ochranie ro- 
komisyę do pełnienia służby lekarskiej przy oso* syjskmj i w eeerezwyczajce.

Komun. Banku kraj. 4 i pół prc.
Komun. Banku kraj. •} prc.
Koleje lokal. Banku kraj. 4 nr:.
Różyczka kraj. i. r. 5893, 1901, 1935 4 prc,
Poż. :ciaj. z r. 1903 4 prc. (szkolna) 

oż. kraj. z t. 1913 4 i pól prc. 
l oż. kraj. z r. 1914 4 i pól prc.
P o i. m. Lwow a zr. 1394, I9ói) i 1911 4ps 96'

KUASA  G IEŁ^y WARSZAWSKIEJ
7. dnia 25 listopada 1919

Z pow odu przerwy telefonu iu krakow ska kur­
sów  w arszaw skich nie otrzymała.

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
163- -

i bielizna carska. Pośrednickij był stałym  człon­
kiem moskiewskiej, a następrie mińskimi orsani- 
zacyi komunistycznej, w której odznaczy,’ si*;

Mi rki polskie  
Ruble ( f o 400)
1 ożyezku m iasta K rakowa  
Pożyczka krsj. z r. Lżl 4 
4 i pół prc. Banku h ipotecznego  
A kcye: P o ls d e  T ow orzystw o handlow e

162' -  
204*— 

98'50 
105-75 
1 0 7 -  
465-—

S K R O I i O d l

ŚLEDZTWO W SPRAW IE BRZOZY ZOSTAŁO 
UMORZONE.

W arszawa, 26 listopada.
(Telef.) (ni) Śledztwo w spraw  to zagadkowej 

śmierci studenta Uniwersytetu Brzozy', pyd.tote 
na żądanie p. Samueisa, skierowane zostało pono­
wnie na umorzenie. Dotyczący, wniosek pępkura- 
■toryi będz:e rozpatryw any  na nąjbiiż-szein posie­
dzeniu sądu wojskowego. Wyniki śledztwa wy­
kazały, że niema żadnej podstawy do kw estym o- 
■waitia faktu samrbójs-twa Brzozy i nie upraw nia­
ją do przypuszczenia, że Brzoza padł ofiarą za­
bójstwa ze strony żandarmów.

Kursa Państw . Centrali D ew iz.

Funty szterling-ów  
Dolary St. 7'cdn

Warazawa, 26 listopada. * 
DEWIZY BANKNOTY

konno snrrodaż kucno sorzedaż  
197 — 199"— 199-— 2CM-—

48*25 48 75 48-- 49 —

Kan* dyjskir.
Franki francuskie 5-20 5*30 5-20 !V35

,  sz-va'carskie 9 2 5 9'40 9-25 9-50
,  belgijskie 5't>5 5 7.' 5*65 5-80

Liry 4* JO 4 ’zf. 4-05 4-25
Marki fińskie i -90 1-95 i ‘85 1-95
: *i rumu -akie 1-80 1 -35 i -75 1-35
i.ew^y b Jj.ir .j- .... - — — ■_ — ■—
Floreny hnlansierskie 17,:0 1815 17-80 18-20
Korony szw edzkie 11 53 11 70 >150 U  80

,  norweskie 11 05 11-20 11— i 1-30
„ duńskie 10-50 i 0-55 10-45 10 75

Marki niem ieckie 1 3 5 ' - 137 — 135-— 1 3 8 -
.  drobne do mk 10 — •— — 10 __*___

Korony austryackie — -— SC­ __-__ 50—
„ czc s-ic n - --- SI-- __ __

Kurs Drzerachowanin na korony 60'—.

W aluty . *

100 m srek pslskich 150 — 560-—
Marki r.olśkie (drobne) _ — — •_
Ruble carskie p* 100 rubii 200 — 21 o—

, ,  po 5 0 ' rubli 200 -  210—
.  „ _ dr obne 170*— 1 8 0 -
,  dum side (po i 00-3) 68 -  7 8 * -

P- jjrzsb tS-fŚMMA ROTTERA, stnteg-o nauc ycieia reii- 
• di mojżesz. *».’• oły Sob iesk iego , odb ęd zis się  w e  czwartek  
27 lis op da 1919 o 3 papoł. z ul. B ernsteina I. 1, na 
który zaprasz, ) i kolegów , p r /y ja ió t  i znajomych w sm u­

tku pogrążona żona z dziećm i i koledzy. 2519

Za srokój duszy ś. p.

A N K I ZAW ADZK IEJ
córki A aton iago i M iryi ze  Sm oleńsk ich , sierżantki sanit 
1 pi łku Logion, po ., poieęrłcj śm iercią bohaterską dnii 
8 sierpnia 1919 r. w  2 ■ roku ż.yc a, podczas opatrywani, 
ran ych przy żdo ,yc;u M ińska odaedzie się  dnia 29 Ii 
s opada 1919 r. o  godz. 9'31 N aboięńsiw o ż a ło b n e  v  
ko cie le  O O . B e rn a rd y n ó w , na które w szystk ich  znajo  
mych. kole<?ów i p atryotów  prosi bólem  dotknięta  

2511 R O D Z IN A .

1 a n n y  lub m en anta piszących biegle na m aszynie p 
szukuje nei godziny popołudniow e adw okat Rosenberg  
ui. Brajerowaka 4. 870
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NESOLAHEHT-SPIESS
Maść stosowana przy; ier. 
pieniach reum atycznyct  

Ć» wzam ian w ew n ę  rznych 
to p r e p a r a tó w  salicylowych.

D o b o r o w e  o b i a d y IssipiB Msrcaaa baŝ Hiigs pil Bili 3.11
p o l e c a  C odzienn ie  koncert od godz. 7'30 do 11. Po  teatrze porą a kuchnia. 2382

i o /z a k u j ę  do agencyi urzędnika pom ocm cz-go  i akw izy­
tora. Zgłoszenia do Adm ini .tracyi „G azety Porannej'" 
pod „Prasa*. 2447

P o m o c n ik  d r o g u e r y j <V, z długoletnią praktyką, p szo­
kuje posady: Leon Ilausm ann, Sam bor, ul. Poddom i-
r. kańska. 18/05

I ;ertvsz^ do sto łu  poszukuje pracownia bielizny „Kalos", 
Kopernika 12. 2526

D o b ry  jeździec konny mały, poszukuje zajęcia. Z głosze­
nia ul. Boczna Kingi 6 I. p., drzwi 4. 2515

Koncyplent adw okacki rutynow any, poszukuje posady  
w e L w ow .e lub n« prow  ncyi. Zgłoszenia pod „Ruty­
nowany" do Adm i istra iy i. 2510

N IES :K «H tA , LOKALE, SK LE P Y
Pokó j kaw alerski z utrzymaniem  lub bez, koło Techniki 

do wynajęcia. O glądać m ożna między 12 a 2, ul. Sa­
piehy 45 na prawo. 2525

KUPM G, SPRZEDAŻ, ZAM IANA
Kapuje pow ieści polskie, francuskie, niem ieckie oraz 

księgozbiory „Lektor" Mikołaja 23. ' 17351

O K A Z Y A ! B e s e le r k ę  (kurtkę) praw ie n»w ą sp rzed a*  
za 250 K. L egionów  3, O bertyński, ofic. II. p. od godz  
3 —4 popoł. 2:18

S p  z ed a m  w illę  o 7-miu pokojach i kuchni, komfort. 
W iadom ość O rzeszkow ej 6 (boczna L ist**ada). 2500

M archew  jadalny, cukrową, sprzedaje sk lep ul. Zimoro- 
wicza 7, p .  170 K za i 00 kg., 1 kg, 2 K .. 2495

R e a ln o ść  dw uoiętrow a z IV. dz. w dobrym  stan ie z 
wkładem  150.000 K i realność w  śródm ieściu, duż.-, 
7. now oczesnym  kom fortem , w olne lata, korzystnie d< 
nabycia- B liższa w iadom ość w kancelaryi adw. Dra 
•Canera, w e L w ow ie, jagiellońska 2. 2496

U K k Z Y J ł l N  B O  5 n R * X ‘.JA }elA  
a ięsk ie  fu tr a  bobrj 26 tys. kor., drugie za 10 tys. K. 
O glądać m ożna m iędzy godz. 3 a 5, ul. Sapiehy 1. 45 

parter na prawo. 2524

W d o w a  na stanow isku  lat 37, pozna starszego  Fana na 
Sepszem stanow isku  w  celu m atrymoma nym. Zg-oszc- 
nia nie anonim ow e pod .B ratn ia dusza“ do Adm. 2497

RCZM ASTE 1
N a ślu b y , w esela , zaręczyny. W ypożyczalnia ubiorów, 

Sozański, P odw ale  1, W ałowa 31. 246^

Nadeszły: Szw ajcarskie skarpetki, pończochy dam skie 1 
dziecinne, obuw ie damskie, m ęskie i dziecinne, panto­
fle dom ow e, ciepłe, balow e i gim nastyczne, sznurow a­
dła nici ne m ocn», gumy, pasty, ochraniacze podeszw  
Towar doborow y. C eny niskie. Pracownia obuw ia u ica 
Tańskiej 3. 2514

ISalki druciane spręiy- 
nowe do  f&łek
B ędkow skiego, K ochanow skiego 2.

w y  r a o i a na 
miary ślusarnia

2’29'ł

p:ete „AUTOMAT” .
opalane w ęglem  lub koksem , płoną bez przerw y dzień i 

noc dając 5 0 ’ o oszczęd n ości na opale.
W yłączna sprzedaż

W Ł A D Y S Ł A W Ą  W A G N E R
L w ó w , - i .  Ł y c z a k o w sk a  5, p a rter . 2443

f
Gfasaolsnp i płyty

p o l e c a

N A T A N  S E E L
LEGIONÓW 43. 2160

eRfjsia Dr. lóWilMI pi l l a l i c k ^ n !

Najlepszą lokacyą kapitału  
jest obecn < zawarcie ubezpieczania na życie

H I T  A  * * l8ł - n k g ! * *
9 9 * 1 1  f l  w W iruw lt,

Reprcsin atya m  fanswit, Paftjku 11.
K a p ita ł z a k ła d o w y  10,000-060 K. Uba«piecza na życie  
posagi dla dzi ci, wypaaUk śmierci i rentę, na nader ko­
rzystnych warunkach. Prosoeicta i infarmacjre udziaia się  
bezpłatnie. Zastępcy w  każdej m iejscow ości poszukiwani.

2482

K a r i z o  M r y  i  l i i i ?  i * j
w od leg łośc i  32 kim. od Lwowa, pr*y kolei i g o ­
ścińcu, blisko m.asta, dobre i liczne budynki 
od p ow iedn e inwentarze, obszar okcio  725 mg., 
a to 320  mg. dobrych łąk, 245  mg. przeważnie  
starszego lasu, 150  mg. roli, 8 mg. sadu, cena  
po 50 0 0  K za -org , zaraz kupić m ożna przez 

k*nce*yonow«ne Biuro
Dra J A N A  DZ i U R Z V Ń S KI E G O

w e  L w o w ie , pl. i is r s u r d y ń s k i  !. 11. 2505

CODZ&KI LB i w P A L 9 NA 
z a p o ^ o c a  p d -

W i C T m  P 9 C .S C A  18290
H a n s s l  K e r b a ^  i E Ia ^ y

E miu.hsm3IEŻSLA
W 9  L K O W i ,  a u ? > w i n i M  3

l a i i n i K i i l

■

i
a

i
i
a 1

N inie[stem  zawiadam iam  P. T. KI entelę, że  po 
zw om U ni i z cry+ + *\ ułużby w ojskow ej objąłem  
kierow nictw o mej firmy

MUKfl SKDYCYJ3E

M f .  El. SSMSiiiigł L 3 —  I.
i wykanuję w szelk ie agendy w  zakres przedsiębior­
s t w . w cliodzące.

Przez o b j ę t e  reprezentacyi firmy „ € . H a r t«  
S?*®, T S W , fiiSS.* w  P«»n niu. G dańsku. War­
szaw ie, Skalm ierzycach, Łodsi i K rakowie uskute­
czniam  w neprow .dz.ki do tych m iejscow ości ped  
nader korzystnym i warunkami. 2339

Przewóz węgla i kartofli woz*rai pakowymi.
p i

f c E S I H n i  : , j i i ł i
.H d A B A C Y T *

20 fenigów, p a s t y l k a  za­
stępuj* w  zupełności szklan- 
U  wy»orn*j, os łodzonej 
herbaty z cytryną. — Zą 
d ć wszędzie. — Sprzedaz  
hurtowna. Grner. przedftaw i 
cie s tw o  .Ketw ica", W arsza­
wa, —  M arsza łkow ska 63, 
telef. 244 — 16. 18517

F ASRY^A KOffKOW
JAKOB REICH 

K R A K O t f ,  G rodzka  71,
d starcza k -r  ń i kapsl 
w szelk iego  rodzaju. 18611

„ P L A C 0 W ! A “
tygodnik wojskowy, społeosny, naukowy i 1 teracki.

L i iw ó w ie ^ ik  p r r y jm u je  A d m in i s t r a c y a  u l .  A k a d e m ic k a  1. 3. 
(L w ó w ),  w  c e n i e  2  K m  e g z e m p la r z .  18492

D o nabycia w księgarniach, biurach dzienn ików  i trarik*ch.

CZAS 
OBKOWlC 
PRZEDPŁATĘi

W S Z E L k lE  U StZ A B Z K N IA  EILSK TRYCZK E w v : o L e U j &  ho o

tisurra w ciągu 3 dni mydlsn ♦ 
„ 1Ą L & i  P - r a  H E B D Y 11

uznana przez pow agi lekarskie. 
Ł atw o się  wciera, ma przyjem ny zcpach, nie plami bielizny  
185S9 i ciała, z  łatw ością  się  zm yw a w odą.
Zą ać w  aptekach i składach aptecznyc i tylko „M aSfc P » r  

Z ŚWtO?.'’-6»«'«f£em na etykiecie. S ł iki na 1 - 3 1 2  
osób. Tow . Z. JBe®48» • £»Sta W arszawa, E lektoralna 18,
teł 1-37. Bla koni * fi świerzby i p a r iln  „KkrcioD-, 
H e b d a * . S K ŁA D  na L k Ó W ; S. Stenze', Hetm ańska 8.

PR Z E D T EM  Śf9 KQL NI CIII & WlI^pWISCl 
L**ów, piat. Trybunalski !. 1, I. p., — - Kraków, ul. Dominikańska I. 3.

A dres telegraficzny „O SO M *. 18402

W łasna fabryka elektrotechniczna we Lwowie, ulica Na Błonie I. 38.
Przyjm uje motory i dynamom aszyny do przem inięcia. Po rady  i kosztorysy na żądanie.

W y sy ła  n tafcarysły  n a  4 d w o ł n i «  S k ł a r t r i c a
m aterya łó y .?  esS9kt!rc8e«?i?<i!tsny«h p r s y  pS. T r y f c y n s l j^ m  I. -

KALENDARZE N A  ROK 1920
f g a n s a  BLOKOWFE, T Y JO D H IO W E  I ŚCIEK M I M K

można wcześniej 
z a m ó w i ć

łn ir u k in !  l i n .  JA E G E R J l
m LRffWIS, si. Sykiffiita I. 33.

Nakładem  „Spółki akcy]ne| w yd aw n iczej14 
Orutoem  Srmiki dr«k ars kieł .prasa44 ul. Sokola 4

5. S6 01 —4

'sk* a a cs» (« y  Dr. ROGER BA TT AGI. 1A. 
Z ł p o i c s  redaktora o-..« »uu .rl 1 « i'‘-v *or odw w jerizia ln y  JERZY KONARSKI


